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P o f l ą d y  p o l i t y c z n a  s o ł t y s a
rt e mcga być przyczyną nie zatwierdzenia wyboru

S en sscy .n y  o k ó ln ik  prem iera  S k ładrcow sk iego
W obec z b liż a ją c e g o  £ ię o k re s u  

w y b o ró w  e ó ity só w  * p o d so lty só w  
n a  o b s z a iz e  w o jew ó d z tw  n o łu d - 
n io w y c h  i z a c h o d n ic h  m in is te r  
s p ra w  w ew n . w  sp e c ja ln y m  o kó l­
n ik u  u d z ie lił  w o jew o d o m  ty c h  
w o jew ó d z tw  d y re k ty w , co do sp o ­
sobu  p rz e p ro w a d z e n ia  w y b o ró w

a M i n i s t r a  c j i
W y b o ry  b ę d ą  o d b y w a ły  s ię  n a  

p o d s ta w ie  re g u la m in u  w y b o rcze ­
go, u s ta lo n e g o  ro z p o rz ą d z e n ie m

u su w a n ie m  b ra k ó w  w  zg ło sze ­
n ia c h , u d z ie la n ie m  p o u czeń  w y­
b o rco m  i t. p . W sk a z u ją c  n a  to , 
p . m in is te r  p o d k re ś la  k o n iecz ­
n o ść  u d z ie le n ia  w y b o rco m  m ożli­
w o śc i fa k ty c z n e g o  p o ro z u m ie n ia  
s ię  i  z a s ta n o w ie n ia  co do od p o ­
w ie d n ic h  k a n d y d a tó w , za ró w n o
p rz e d  w y b o ra m i, ja k  i w  traK c ie  
w y borow .

P E Ł N i .  S W O B O D A  
r ^ U O R C O W

O k ó ln ik  p o d k re ś la , że  s ta n o w i-

41 iy$. iiirów oleju w ogniu
O lorzym i p cża r  na Śląsku

ru ,  p rzy  czym  p rz y  z a tw ie rd z ę - , c e j w ład zy  a d m in is tr a c y jn e j  n a  
n iu  n a le ż y  z b a d a ć , czy k a n d y d a t m ia n o w a n ie  s o ł ty sa  M oże to  n a  
j e s t  i s to tn ie  je d n o s tk ą  o u s t a ło - ! s tą p ić  tylKO w ted y , gdy  is to tn ie  
nym  c h a ra k te rz e , o p a r ty m  o za- io K onan ie  w y b o ru  s o ł ty s a  je s t  
sad y  m o ra ln e , czy  p o s ia d a  zao l- n iem o ż liw e . W n ie s io n e  p io te s ty  

- a ć m in i-  ■ w y b o rcze  w s p ra w ie  w yborów

S t r a t y  w y n o s z ą  7 3 0  t y s .  z*.
200 ty s ię c y  z ło ty c h  Przyczyni*  
w y b u c h u  p o ż a ru  n ie  z o s ta ła  d o ­
ty c h c z a s  u s ta lo n a .  P ra w d o p o d o b ­
n ie  je a n a k  o g ień  w y b u ch ł s k u t­
k iem  z a p ró s z e n ia  n a  je d n y m  i*  
sk ład ó w  św ieżo  im p r tg iu n  ran y c it 
p o d k ład ó w , .. [

m in . sp r . w ew n . z d n ia  5 10. 1936 sk* so łty só w  i p o tiso łty sow  p o w in
t .  Stosowanie tego regulaminu, 
w myśl okólnika powinno być ta­
kie, ażeby radni gromadzcy, czy 
tez zebrania gromacizme, miały 
istomie pełną możność zgłosze­
nia i wybrania jak najbardziej od 
powiednich osób na stanowiska 
sołtysów i poasołtysow.

Współdziałanie organów admi­
nistracyjnych —mówi dalej okól­
nik — winno się wyrazić np. 
wczesnym ogłoszeniem wyborów, 
wyznaczeniem dłuższych termi­
nów na zgłaszania

ny  o b ją ć  osoby , c ie sz ą c e  s ię  z a u  
fa n ie m  lu d n o ś c i i p o s ia d a ją c e  
z d o ln o śc i o so b is te  do sp ra w o w a ­
n ia  fu n k c y j ,  p rz y w ią z a n y c n  do _ 
ty c h  s ta n o w isk . S tą d  te ż  o k ó ln ik  czy n j 
z a le c a  p o z o s ta w ie n ie  w yb o rco m  jeże li

lio se i o rg a n iz a c y jn o  
s r a c y jn e  w  s to p n iu  .p o trz e b n y m  
p rz y  z a rz ą d z a n iu  sp ra w a m i g ro ­
m ad y  i w y k o n y w a n iu  z leceń  za­
rz ą d u  g m in n e g o  i in n y c h  o rg a ­
nów  w ład zy .

P O G L Ą D Y  
C Z N E  

S O Ł T Y S A
O icólnik podkreśla-, iż  p o g lą d j 

p o li ty c z n e  w y b ran eg o , n a ro d o ­
w ość , czy  te ż  w y z n a n ie , n ie  m o g ą  
sa m e  p rz e z  s ię  s ta n o w ić  p rz y -  

do odm ow y z a tw ie rd z e n ia , 
k a n d y d a t  z a c h o w a n ie m  

sw o b o d y  w  d o b o rze  i z g ła s z a n iu  sw oim  n ie  u c h y b ił o b ow iązkow i
k a n d y d a tó w , ażeb y  u m o ż liw ić  re -  lo ja ln o ś c i w obec R zeczy p o sp o li-
p re z e n ta c jo m  grom adzK im  w y- f te j  i sp e łn ia  p rz y k ła d n ie  obo­
w ią z a n ie  s i f  z ta k  w ażn eg o  d la  w iązk i o b y w a te lsk ie ,
n ic h  z a d a n ia . J e d n o c z e ś n ie  p . m in is te r  po le

p o w in n y  być .o z n a tr y w a n e  z c a ­
łym  o b iek ty w izm em .

N a le ż a ło b y  so b ie  je s z c z e  ży-

K A T O W IC E , 5. 10. W  z a j a ­
d zie  im p re g n a c y jn y m  p ro g ó w  ko 
le jo w y ch  i s łu p ó w  te le g ra i ic z -  
n y c h  w  C h e łm ie  W ie lk im  w  pow . 
p szczy ń sk im , w y b u c h ł w e w to rek  
o godz. ? 30 ra n o  o lb rzy m i p o ża r.

O g ie ń  w y buch ł p o czą tk o w o  w 
s k ła d a c h  p ro g ó w  k o le jo w y ch , n ie  
baw em  je d n a k  p rz e rz u c ił  s ię  do 
fa b ry k i, g d z ie  w je d n e j  c h w ili w  
o g n iu  s ta n ę ły  o lb rz y m ie  sk ła d y  
o le jó w  im p re g n a c y jn y c h , f i  ty ­

czyć, by su ro w e  k a ry  s p o tk a ły ' s ię c y  l i tró w  o le ju  s ta n ę ło  w  og- 
ty c h , k tó rz y  pom .m o  teg o  okó ln i- n iu , tw o rz ą c  o lb rzy m ia  m o rze  
k a  u s iło w a lib y  w d a lszy m  c ią g u  o g n ia . P o ż a r  p rz e rz u c ił  s ię  n ie ­
s to so w a ć  d aw n e  „ s a n a c y jn e 11 m e  baw em  ró w n ie ż  do h o f t w i  i. 
to d y  w yborcze . O gó łem  s t r a ty  w y n o szą  około

4 o so b y  zg lną ły
n a  l o t n i s k u  w  A s p e r n

W IE D E Ń , 5. 10. N a lotnisKU 
w A sp e rn  s p a d ł  sa m o lo t w o jsk o ­
w y, ro z b i ja ją c  s ię  d o szczę tn ie - 
C z te ry  o soby  z a ło g i p o n io s ły  
śm ie rć .

Fanlastycine doniesieni*
krad zie ży „Pierścienia Rybaka

Nuocjatura A p osto lsk a  z a p rz e cz a
W ład o e  a d m in is tr a c y jn e

P ra ą a  a m e ry k a ń sk a  p o d a je  in - 
p o - c ił  je d y n ie  w  w y ją tk o w y c h  p rzy - fo rm a c je , że z a p a r t  im en tó w  |-

w in n y  o g ra n ic z y ć  sw o ją  in g e re n -  g ad k ach  k o rz y s ta ć  z  u p ra w n ie ń c a  Ś w ię teg o  w R zym ie  sk ra d z io -

k a n d y d a tó w , c ję  do  a k tu  z a tw ie rd z e n ia  w y  b a  ! u s ta w y  sa m o rz ą d o w e j, p o z w a la ją  sy m b o liczn y  p ie r ś c ii  n ap .e -
sk i, zw any  „ P ie r ś c ie n ie m  R yLa-

w ie. K tóra do te j  p o ry  ża d n y c h  
in fo rm a c y j w sp ra w ie  rzekom ej 
k ra d z ie ż y  P ie r ś c ie n ia  R y b ak a
n ie  p o s ia d a

• K a to lic k a  A g e n c ja  P ra s o w a  do
Ka“ , k tó ry  s łu ży  Ojcu św ię tem u  k tó re j z k o le i zw ró c iliśm y  się po

Ł a w k i  „ W ”  - -  d l a  ż y d ó w
G h e t t o  ł a w k o w e  o b o w i ą z u j e

P rze w ró t  na w y ż sz y ch  uczefn ach
G h e tto  ław kow e n a  w y ższy ch  u - 

^ z e ln ia c h  w p ro w a d z o n e  z o s ta ło  w 
te n  sp o só b , t e  s tu d e n c i,  n a le ż ą c y  
do  „ B r a tn ic h  P o m o cy “ m a ją  z a r e ­
z e rw o w a n e  m ie js c a  w ła w k a c h  o- 
z*taC*onych l i t e r ą  B . D la  żydów , 
k tó rz y  n a le ż ą , j a k  w iadom o , do 
T ow . W z a je m n e j P o m o cy  s tu d e n ­
tó w  - żydów , p rz e z n a c z o n o  m ie j­
sc* n a  ła w k a c h  o zn aczo n y ch  l i t e ­
r ą  W . W p o z o s ta ły c h  ła w k a c h  m o ­
g ą  z a jm o w a ć  m u j s c a  s tu d e n c i n ie  
n a le ż ą c y  do  ż a d n e j  ze  w sp o m n ia ­
n y c h  o rg a n iz a c y j.

W e w to re k , w  p ie rw sz y m  d n iu  
gh e tta  ław k o w eg o , w y k ła d y  m ia ły  
p rz e b ie g  sp o k o jn y .

Ż ydzi je d n a k  j a k  zw y k le , s t a r a -

Of.ary na pogorzelców
w  Z  e m a k i c r

Z łożono  w  n a s z e j r e d a k c j i  n a ­
s tę p u ją c e  o f ia ry  n a  p o g o rze lcó w  
z R o żk ó w :

J .  J u rk ie w ic z  —  p ac z k a , S . S.
—  p aczk a  odz ieży , od b. O N. 
R .-ow ca —  p aczk a  o d z ież y ; D o ro  k o  
t a  R o S ciszew sk a  8 z ł., od b. O.
N. R .-ow ca 2 zł., K o rsak  M a r ia
2 zi.

j ą  s ię  sw ym  zach o w an iem  p ro w o ­
k o w ać  i  w c z o ra j n ie  z a jm o w a li 
m ie js c  p rz e z n a c z o n y c h  d la  n ic h , 
lo k u ją c  s ię  w  ła w k a c h  n rz e z n a c z c  
n y c h  d la  s tu d e n tó w  m e s io w a rz y -  
s z c n jc h .

W  p o n ie d z ia łe k  w ieczó r, w  ży ­
dow sk im  d om u  ak a d e m ic k im , p rz y  
u l. N a m ie s tn ik o w sk ie j, o d b y ło  s ię  
ze b ra tu  e  s tu d e n tó w  - żydów , n a  
k tó ry m  żydzf u s i ło w a li  k rz y k liw ie

p ro te s to w a ć  p rzeciw ko  s łu sz n e m u  
z a rz ą d z e n iu  re k to ró w .

W c z o ra j r a n o  s z e re g  p ism  u s i ło ­
w a ło  p rz e m ilc z e ć  lu b  z b a g a te liz o ­
w ać  fa k t  w ie lk ieg o  z w y c ię s tw a  
p o ls k ie j m łodzieży  a k a d e m ic k ie j . 
„A B C “ by ło  je d n y m  p ism em , k tó re  
p o d a ło  ju ż  w c z o ra j ran o  o o s z e m ą  
r e la c ję  o w p ro w a d z e n iu  g h e t ta  
n a  u c z e ln ia c h . C ieszy ło  s ię  te ż  d u ­
żym  p o w o d zen iem  w  c a łe j  P o lsce .

in fo rm a c je , w y ja ś n ia ,  że  w ia d o ­
m ość  t a  j e s t  n a jp ra w d o p o d o b m e  
w y s s a n ^  z p a lc a  k a c z k ą  d z ie n n i­
k a r s k ą  p ra s y  a m e iy k a ń s k i t j ,  po ­
c h o d z ą c ą  je sz c z e  z ta k  r w .n e g e  
„ o k re s u  o g o rk o w eg o "

do pidczi to w a m u  b u li p a p ie s k ic h . 
W  p ie r ś c ie n iu  o sad zo n y  j e s t  w ial 
ki s z m a ra g d  z w y ry ty m  w iz e ru n ­
k iem  św . P io t i a  z s ie c ia m i ry b a c ­
k im i o ra z  im ię  P a p ie ż a . Po  ś m ie r ­
ci P a p ie ż a  s z m a ra g d  z o s ta je  z ła ­
m an y  n a  zn ak , że t r o n  p a p ie sk i 
.iest w olny

W e d łu g  d a ls z y c h  d o n ie s ie ń  
p ra s y  a m e ry k a ń sk ie j, zam ów iona  
ju ż  w  R zym ie  now y p ie r ś c ie ń .

Z w ra c a  u w ag ę , że p r a s a  am e- 
ry k ań sK a  w sp o m in a  o p ieczęc i 
R y b ak a  p o d czas gdy w  is to c ie  O j 
c iec  Ś w ię ty  n o s i n a  p a lc u  t. zw. 
P ie r ś c ie ń  R y b ak a .

Wr sp raw ne  te j  z w ró c iliśm y  s ię  
z p ro ś b ą  o w y ja ś n ie n ia  do N u n ­
c ja tu r y  A p o s to lsk ie j w  W a rsz a -

Stcsri z d r o w s a  K o s z a t K i e g c
u leg ł pew n ej p o p r a w ę

ry  o d w ie d z a ją c y m  go lic z n ie  z n a ­
jo m y m  i p rz y ja c io ło m , św ia d c z ^  
lo  to , że n ie b e z p ie c z e ń s tw o  am ­
p u ta c j i  n ieco  s ię  o d d a liło . N og»  
je d n a k  n a d a l je s t  s in a  i bezw ład, 
n a .

S ta u  z d ro w ia  ro b c tn ii ta  K o- 
szack ieg o . kw"-y p a d ł o f ia ra  z a m a ­
ch u  n a  u l. C h m ie ln e j u le g ł w-czo- 
r a j  n ie z n a c z n e j p o p ra w ie . „N o g a  
tro c h ę  s ię  o g rz a ła ” —  m ó w ił cho

Polski handel na wsi
rozw ija  s ię  w  szybk im  tem pie

N a  te r e n ie  w o j. w ile ń sk ie g o  i 
n o w o g ró d zk ieg o  d o k o n an o  o s t a t ­
n ie  sz e re g u  b a rd z o  p o zy ty w n y ch

99 Ł w y  A l k a z a r u

l y o  c

pobir ?3ia*a
W kobryniu żyd Lioerman riersz 

podczas spizeczki dotkliwie pobił ro 
botnika Polaka, Tym oteusza Dziubę, 
ktorego kopnął ta k silnie noga w 
brzuch, że I iziuba stracił przytomność.

a tadkowie tej sceny chrześcijanie, 
usiłowali na 1 .iberoianic dokonać sa 
n osąau, nadbiegły

Przed rokiem cały świat cy 
wMIzcrwaijy poruszony został 
niecodziennym bohaterstwem 
stukilkudziesięciu młodych 
hiszpańskich narodowców', 
którzy wr długim trudzie wie­
lodniowej, —  beznadziejnej 
zdawałoby się, —  obrSnj A l­
kazaru ! w  niezliczonych bra­
wurowych wypadach przeciw- 

wielokroć silniejszemu 
przeciwnikowi, złożtli wyzna 
wanej przez siebie idei wspa­
niałe dowodj poświęcenia, a 
dla siebie wywalczyli zaszczyt 
ne miano Lwrów Alkazaru. I 
jirzt-d siłą ich charakterów i 
woli, przed ofiarnością i boba 
terstwem schyliła swą głowę 
cała, —  tak bardzo zmattriał 
znwana i sfibstrzała, — Eu- 
ropa.

O f ia r n o ś ć ,  z d e c y d o w a n i e  i  
o d w a g a  s ą  w  p i e r w s z y m  rz ę

J Z h S ł t ,  ' ' b i e g ł y  patrol policyjny d z ie  p r z y w i l e j e m  m ł o d y c h  p o
SS? I n ie c o f s i i j c y c h  . i ,  p r ZE J

n a

k o le ń  n i e c o f a j ą c y c h  s i ę  p r z e d  
t r u d a m i  i n i e b e z p i e c z e ń s t ­
w e m . I d la t e g o  k r w a w e  o f i a ­
r y  ż y c ia  i p e ł n e  r z e c  ż y w i s ie g o  
b o h a t e r s t w a  p o ś w ię c e n i a  s ię  

LONDYN, 5- 10. Jak donoszą z w y p e ł n i a j ą  h i s t o r i ę  w s z e lk i c h  
M eksyku, został tam  v.yKryty spisek n o w o c z e s n y c h ,  m ł o d y c h  r u -  
na życie Trocniego, zorganizow any c h ó w  n a r o d o w y c h  N ie -  
przez tam tejszych igentcw  G PU. i d a r m o  w ię c  f a s z v s c i
Szczegóły spisku ł nazw iska spi- j . n a r o d _ ^ |  s o c j a J j ś ci

Spisek
ż , ce Trjtk i gt>

skowców nie zostały jeszcze przez ] 
władze policyjne pooane do w iado-1 c 9 S1f» —  Ju z  
m ość prasy. 1 z w y c ię s tw ie ,  -

szczy- 
teraz po jSvy;ni 

- setkami tały-

mi towarzyszy - bohaterów, 
poległych w' najgorętszym ok­
resie walki na posterunku, 
przeważnie skrytobójczo z 
rąk czerwonych przeciwnd- 
ków Niedarmo walka o „czer 
wony Berlin” czy marsz na 
Rzym stanowią najpiękniej­
sze dla nich okresy ofiarnej, 
— i zdecydowanej, — walki

A  w- historii naszej jakże 
wiele jest przykładów najwyż 
szego bohaterstwa, —  zbioro­
wego czy indywidualnego. 
Szczególnie ostatnie dziesiąt­
ki lat wypełnione są n m, ob­
ficie. Na wyliczanie ich w s z y -v -
skich nie ma miejsca, wystar­
czy jednak wskazać na jedną 
z najpiękniejszych kart pol­
skiej historii, —  na lwowskie 
Orlęta i na mogiły ich na 
cmentarzu Obrońców.

Dobrze jest, by to bohater­
stwo Lwowskich Dzieci uprzy­
tomnili sobie dziś ci wszyscy, 
którzy marzyli kiedyś, — a 
może marzą i dziś jeszcze, — 
o wielkości i bohaterstwie, i 
którzy głoszą wciąż o gotow-o 
sci swej do ofiar na rzecz tak 
czy inaczej pojętej W ielkiej 
Polski, a którzy w praktyce

kradczo wdół. Bo coz sądzić 
o zbrojnych zorganizowanych 
napadach w Kilkudziesięciu 
czy' w kilku na jednego, czy o 
strzelaniu z jezdni do spokoj­
nie idącego przechodnia? 
Świętokradztwem jest nazy­
wanie tego w-alką i idcow-ą 
Choć bezpośredni wykonaw­
cy tych zamachów, — naraża­
ją się i wykazując pewną oso 
bistą odwagę., najgorszą wy- 
sw-iadczają jednak usługę wy­
znawanej przez siebie idei i 
obniżają tak bardzo poziom 
naszego, polskiego życia.

p ra c  w  d z ie d z in ie  ro z w o ju  pob 
sk ic h  w arsz ta tów - h an d lo w y c h  n a  
w si. D o n o siliśm y  ju ż  o p rz e s z k a -  
la n lu  sy n ó w  m a ło ro ln y c h  w ie ś ­
n iak ó w  n a  k u r s a c h  s t r a g a n ia r -  
sk ie h , o ra z  o p o ja w ie n iu  s ię
ab so lw e n tó w  ty c h  , kursów - n a  
ry n K ach . O s ta tn io  zn o w u  po­
w s ta ła  n a  te r e n ie  w-oj. p ó u io cn o - 

, w sc h o d n ic h  sn ó łd z ie ln ia  o  b a r-
u a m  p o  s ł y n n y m  n a p a d z i e  n a  j in te re s u ją c y c h  za ło ż e ria cn . 
n a s z ą  r e d a i c c ję  p > sm o  Zw  p n S p ó łd z ie ln ia  ta  m a
M -iode j P o l s k i  i n a  n i e d z i e l n e  n a  ce j u po w s ia c h  ro zm a i-
s t r z a ł y  n a  < io y  C h m i e l n e j . ly ę j, 0(jp a dków . ja k  ro g i, kupy t* . 
..p  r  iz e  s  t  a  n  c  i e  !  ̂ . a t rZ(ąpj sk ó r , p a ź d z ie rz , sz m a ty

P o s i a d a m y  b o w ie r n  i p p c * u ;  IŁp, C złonkow ie  sp ó łd z ie ln i 0tu- 
c e  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  z a  p u ją c y  o d p ad x i) n ro w a d z ić  b ę a ą

h a n d e l w y m ien n y , d a ją c  w zam ia n  
p rz e w a ż n ie  d ro b n ą  g a la n te r ię

w-szystko co się w- Polsce dzio 
je i co przede wszystkim ręko 
ma młodego pokolenia jest 
dokonywane, posiadamy da- j
lej konieczne wyczucie pro- _  . , . , ,
porcji celów. Przywiązani je-; Q ITliL Zt. OOSZl dflCWHR

piniy przed największym nie­
bezpieczeństwem Koniecz­
ność życiowa nauczyła nas od 
ruchowego stosowania nnckie 
w-iczowskiej zasadw że „gwałl 
niech się gwałtem odciska” , 

górne te marzenia i wyznawal i dlatego bez obawy zarzutów 
ne ideały zniweczyli zupełnie że się czegoś boimy odnowie- 
i mimowoJi zepchnęli święto-1 dz:eć możemy na doręczone

Ruch narodowo - radykal­
ny nic potrzebuje się wykazy 
wad przed nikim odwagą/ 
zdecydowaniem i oiiarnościr 
Krótka nasza historia jakże 
bogata była w najrozmaitszej 
dowody, że w obronie naszej! żyć w sobie uczucie gniewu i 
idei, vf obronie żyw-otnych in-1 oburzenia, potraiimy pow- 
teresów narodu i w- obronie j jtrzymać wyrywającą się 
tow-arzyszy naszych i kolegów* dłońT by zachować swe siły 
nie zawahamy się i nie usta- iie na walkę Polakow z pola-

steśmy głęboko do kultury 
polskiej, o ileż wyżej stojącej 
od tej z Meksyku, Madrytu 
czy Moskwy, przywiązani je­
steśmy równie silnie do morał 
ności katolickiej i wypełnio­
nych wyrozumiałością i prze­
baczeniem w-skazań Chrystu­
sowych.

Potrafimy więc przezwycię-

w y p f a c U o  
. S t a n d a r d  N o D e P ’

kami, ale na ostateczną roz­
grywkę która nas czeka z ż\- 
dostwem i komuną

Ponad osobiste nasze uczu­
cia i zadraśnięte ambicje, — 
stawiamy o wiele wyżej inte­
res i dobro narodu Polskiego, 
oraz naszą rzymsko - katolic­
ka kulturę P ■ T7.

G ło śn y  sw eg o  c z a su  z a ta r g  p r a  
co w n ików  t£ \\ S ta n d a r d  N o b e l z 
d y re k c ją  te j  f i rm y , z a k o ń c z y ł s ię  

w iadom o , zw y c ię s tw e m  p r a ­
cow n ików  D y re k c ja  z m u sz o n a  
z o s ta ła  do w y p ła c e n ia  ty tu łe m  
o d p ra w  p ra c o w n ic z y c h  su m j 3 
m ilio n ó w  z ło ty ch .

C h m u r n o
i c h ł o d n o

Przev.idywany przebieg pogoav w 
Jrnu 6. JO 37 r.: W  daiszym ciągu po- 
goaa  bez w iększych zmian. Rani mgji 
;io i chi urno. W  ciągu dnia rozpogo­
dzenia. W iatry z kierunków wschód 
lich. Dolne umiarkowane. Górne oko­

ło 30 km na godz
Ho nocnych przym rozkach tempe- 

■■atura w ciągu dnii, do 15 s t


